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Rozdział pierwszy

Har­per McDo­nald pa­trzy­ła na masę skłę­bio­nych ciał na par­kie­cie. Ską­pa­ne w bla­sku zie­lo­nych i nie­bie­skich la­se­rów, wy­glą­da­ły jak wzbu­rzo­ne mo­rze. Całe jej cia­ło pul­so­wa­ło w rytm hip­no­tycz­nej mu­zy­ki, wo­kół uno­sił się za­pach luk­su­su, pie­nię­dzy i he­do­ni­zmu.

Har­per czu­ła się tu zu­peł­nie nie na miej­scu. Nie przy­szła tu, żeby tań­czyć albo bra­tać się z pięk­ny­mi i bo­ga­ty­mi. Zna­la­zła się tu tyl­ko z jed­ne­go po­wo­du: mu­sia­ła zna­leźć sio­strę.

Ze­szła po scho­dach i prze­su­wa­jąc się po skra­ju par­kie­tu, pró­bo­wa­ła zna­leźć ko­goś, kto mógł­by jej po­móc. Ktoś mu­siał prze­cież wie­dzieć, co się sta­ło z Leah. Ale le­d­wie prze­szła kil­ka kro­ków, ktoś z po­tęż­ną siłą po­chwy­cił ją za ra­mio­na i uniósł do góry.

– Puść mnie! Po­staw mnie! – Gwał­tow­nie ob­ró­ci­ła gło­wę i zo­ba­czy­ła dwóch osił­ków w gar­ni­tu­rach. Po ich sze­ro­kich, obo­jęt­nych twa­rzach prze­my­ka­ły smu­gi la­se­ro­we­go świa­tła.

– Po­staw­cie mnie! – za­wo­ła­ła zno­wu, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć ha­łas. – To boli!

– To prze­stań się wy­ry­wać.

Pro­wa­dzi­li ją gdzieś bez sło­wa wy­ja­śnie­nia, a ona zu­peł­nie nic nie mo­gła z tym zro­bić. Lu­dzie obo­jęt­nie roz­stę­po­wa­li się przed nimi. Jej los ni­ko­go tu nie ob­cho­dził.

– Prze­stań­cie! – po­wtó­rzy­ła, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad hi­ste­rią. Nie mia­ła po­ję­cia, kim są ci dwaj i do­kąd ją pro­wa­dzą. Nie cią­gnę­li jej w stro­nę wej­ścia, lecz w prze­ciw­ną, w głąb tego mrocz­ne­go, nie­bez­piecz­ne­go bu­dyn­ku. Przez jej umysł prze­my­ka­ły prze­ra­ża­ją­ce ob­ra­zy: po­rwa­nie, mor­der­stwo, gwałt. A po­tem zno­wu wró­ci­ło pod­sta­wo­we py­ta­nie i naj­więk­szy lęk: co się sta­ło z Leah?

No cóż, nie za­mie­rza­ła dać się po­rwać. Go­to­wa była wal­czyć do ostat­ka sił, by oca­lić sie­bie i sio­strę.

– Ostrze­gam was – po­wie­dzia­ła, de­spe­rac­ko wierz­ga­jąc no­ga­mi – że je­śli na­tych­miast mnie nie po­sta­wi­cie, to za­cznę wrzesz­czeć.

– Nie ra­dził­bym – mruk­nął je­den z osił­ków pro­sto do jej ucha. – Na two­im miej­scu sie­dział­bym ci­cho. Sko­ro zro­bi­łaś to, co zro­bi­łaś, to mu­sisz się przy­go­to­wać na kon­se­kwen­cje. Awan­tu­ry w ni­czym ci nie po­mo­gą.

Cóż ona ta­kie­go zro­bi­ła? Nie cho­dzi­ło chy­ba o to, że oszu­ka­ła bram­ka­rza przy drzwiach? Wej­ście do tego eks­klu­zyw­ne­go noc­ne­go klu­bu oka­za­ło się zdu­mie­wa­ją­co ła­twe. Była przy­go­to­wa­na na to, że bę­dzie mu­sia­ła zdać się na ła­skę bram­ka­rza i wy­ja­śnić mu do­kład­nie, po co przy­szła, ale żad­ne wy­ja­śnie­nia nie były po­trzeb­ne. Bram­karz po pro­stu od­su­nął się na bok i po­zwo­lił jej wejść, mó­wiąc przy tym:

– Miło cię zno­wu wi­dzieć. – Oczy­wi­ście po­my­lił ją z sio­strą. My­ślał, że ma przed sobą Leah.

Ostat­nia wia­do­mość od sio­stry po­cho­dzi­ła sprzed mie­sią­ca. Leah za­dzwo­ni­ła do niej wte­dy nad ra­nem, wy­raź­nie nie­trzeź­wa, jak zwy­kle nie zwa­ża­jąc na róż­ni­cę cza­su mię­dzy Szko­cją a No­wym Jor­kiem. Za­spa­na Har­per nie­wie­le zro­zu­mia­ła z tego, co sio­stra pró­bo­wa­ła jej po­wie­dzieć. Mó­wi­ła coś, że po­zna­ła męż­czy­znę, dzię­ki któ­re­mu sta­nie się bo­ga­ta i ro­dzi­na ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie się mu­sia­ła mar­twić o pie­nią­dze.

To był ostat­ni te­le­fon, po­tem Leah już wię­cej się nie ode­zwa­ła i Har­per po ja­kimś cza­sie za­czę­ła się mar­twić. W koń­cu wpa­dła w pa­ni­kę i prze­ko­na­na, że jej sio­strę spo­tkał ja­kiś okrop­ny los, wy­ko­rzy­sta­ła cały li­mit na kar­cie kre­dy­to­wej, ku­pi­ła bi­let na lot do No­we­go Jor­ku i od­na­la­zła noc­ny klub Spec­trum, po­ło­żo­ny w sa­mym ser­cu Man­hat­ta­nu, gdzie Leah przez ostat­nie pół roku pra­co­wa­ła jako ho­stes­sa. To było ostat­nie miej­sce, gdzie ją wi­dzia­no, dla­te­go tu wła­śnie Har­per roz­po­czę­ła swo­je po­szu­ki­wa­nia. A te­raz, gdy dwóch osił­ków cią­gnę­ło ją w nie­zna­nym kie­run­ku, za­czę­ła się oba­wiać, że spo­tka ją ten sam los co sio­strę.

Za­pro­wa­dzi­li ją na tyły klu­bu i we­pchnę­li przez nie­mal nie­wi­docz­ne drzwi za sce­ną do ciem­ne­go ko­ry­ta­rzy­ka, tak wą­skie­go, że mu­sie­li iść gę­sie­go. Ochro­nia­rze w koń­cu mu­sie­li ją pu­ścić, ale je­den szedł tuż przed nią, a dru­gi tuż za nią, tak bli­sko, że czu­ła cie­pło ich ciał i za­pach potu. Wspię­li się po po­grą­żo­nych w pół­mro­ku scho­dach i sta­nę­li przed ko­lej­ny­mi drzwia­mi. Je­den z osił­ków za­stu­kał kost­ka­mi pal­ców.

– Wejść.

We­pchnę­li Har­per do nie­du­że­go, kwa­dra­to­we­go po­miesz­cze­nia oświe­tlo­ne­go po­je­dyn­czą świe­tlów­ką na su­fi­cie. Za biur­kiem sie­dział ciem­no­wło­sy męż­czy­zna z po­chy­lo­ną gło­wą, stu­ka­jąc szyb­ko w kla­wia­tu­rę kom­pu­te­ra. Za nim roz­cią­ga­ło się we­nec­kie lu­stro, przez któ­re wi­dać było po­ru­sza­ją­cą się na dole masę lu­dzi.

– Dzię­ku­ję wam – po­wie­dział męż­czy­zna, nie pod­no­sząc gło­wy. Po jego gę­stych wło­sach prze­su­wa­ły się re­flek­sy barw­ne­go świa­tła. – Mo­że­cie już iść.

Ochro­nia­rze wy­mam­ro­ta­li coś i wy­szli, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Har­per pró­bo­wa­ła uspo­ko­ić od­dech i po­my­śleć ja­sno. Ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju, spraw­dza­jąc, czy da się stąd uciec. Było zu­peł­nie ci­cho, pul­su­ją­ca mu­zy­ka tu­taj nie do­cie­ra­ła. Har­per sły­sza­ła tyl­ko szum wła­snej krwi w uszach i stu­ka­nie kla­wi­szy.

Męż­czy­zna za biur­kiem wciąż ją igno­ro­wał, czu­ła jed­nak ema­nu­ją­cą od nie­go wła­dzę, a tak­że wro­gość.

– A więc zgu­ba się zna­la­zła – po­wie­dział w koń­cu, wciąż na nią nie pa­trząc.

– Nie! – za­wo­ła­ła szyb­ko, pra­gnąc na­tych­miast mu wszyst­ko wy­tłu­ma­czyć. – Nie ro­zu­mie pan…

– Oszczędź so­bie tych wy­mó­wek. – W koń­cu za­mknął lap­top, pod­niósł się z wdzię­kiem i Har­per do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, jaki jest wy­so­ki i przy­stoj­ny. – Nie in­te­re­su­je mnie to, co masz do po­wie­dze­nia. – Omi­ja­jąc ją wzro­kiem, pod­szedł do drzwi i usły­sza­ła dźwięk ob­ra­ca­ne­go w zam­ku klu­cza. Wsu­nął klucz do kie­sze­ni spodni i wró­cił za biur­ko.

– Co pan robi?

– A jak my­ślisz? – Za­trzy­mał się przy krze­śle. – Nie po­zwo­lę, że­byś zno­wu mi ucie­kła.

– Nie – spró­bo­wa­ła Har­per jesz­cze raz. – Po­my­lił się pan. Ja nie je­stem…

– Sia­daj. – Wska­zał jej krze­sło na­prze­ciw­ko sie­bie. – I nie utrud­niaj.

Har­per mia­ła wra­że­nie, że wpa­dła jak Ali­cja do kró­li­czej nory. To wszyst­ko nie mo­gło się dziać na­praw­dę. Pod­nio­sła gło­wę i ich oczy spo­tka­ły się po raz pierw­szy. Do­pie­ro wte­dy po­czu­ła, że jego lo­do­wa­ta pew­ność sie­bie za­czy­na się nie­co kru­szyć.

Co, do dia­bła? Vie­ri Ro­ma­no za­zgrzy­tał zę­ba­mi. To nie była ta ko­bie­ta. Za­ci­snął pię­ści w przy­pły­wie de­spe­ra­cji. Dziew­czy­na, któ­ra sie­dzia­ła przed nim, wy­glą­da­ła jak Leah McDo­nald i mó­wi­ła jak Leah McDo­nald, z mięk­kim szkoc­kim ak­cen­tem. Ale gdy te­raz pa­trzył na nią w ja­skra­wym świe­tle ja­rze­niów­ki, wie­dział z ab­so­lut­ną, iry­tu­ją­cą pew­no­ścią, że to nie jest Leah McDo­nald.

Do dia­bła, po­my­ślał zno­wu, wpa­tru­jąc się w nią. Były bar­dzo po­dob­ne, z całą pew­no­ścią były bliź­niacz­ka­mi, ale te­raz wy­raź­nie do­strze­gał sub­tel­ne róż­ni­ce. Ta mia­ła nie­co sze­rzej roz­sta­wio­ne oczy, peł­niej­sze usta, tro­szecz­kę dłuż­szy nos. Wło­sy też były inne, spły­wa­ły na jej ra­mio­na w swo­bod­nych mie­dzia­nych fa­lach. Leah no­si­ła sta­ran­nie uło­żo­ne loki. Ale przede wszyst­kim za­cho­wa­nie tej dziew­czy­ny mó­wi­ło, że to nie jest Leah.

Sie­dzą­ca przed nim ko­bie­ta pa­trzy­ła na nie­go ze sta­lo­wą de­ter­mi­na­cją. W żad­nym ra­zie nie pró­bo­wa­ła z nim flir­to­wać, co z pew­no­ścią zro­bi­ła­by Leah na jej miej­scu, pró­bu­jąc wy­do­być się z kło­po­tów. Leah była do­sko­na­le świa­do­ma swo­jej uro­dy i po­tra­fi­ła z niej ko­rzy­stać, tym­cza­sem jej sio­stra pod jego wzro­kiem wy­raź­nie po­czu­ła się nie­swo­jo i obron­nie skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na. Nie pró­bo­wa­ła też trze­po­tać rzę­sa­mi, tyl­ko pa­trzy­ła na nie­go z ogniem. Przy­po­mi­na­ła mu za­pę­dzo­ne w kąt dzi­kie zwie­rzę, któ­re nie za­mie­rza się pod­dać bez wal­ki.

Prze­su­nął dło­nią po pod­bród­ku, za­sta­na­wia­jąc się, co zro­bić. Te dwie cel­tyc­kie pięk­no­ści mo­gły być w zmo­wie. Może ta dru­ga zo­sta­ła przy­sła­na jako ase­ku­ra­cja, może były na tyle głu­pie, by są­dzić, że uj­dzie im to na su­cho. Choć ko­bie­ta sie­dzą­ca przed nim nie wy­glą­da­ła na głu­pią. W każ­dym ra­zie nie­wy­klu­czo­ne, że bę­dzie mo­gła go do­pro­wa­dzić do sio­stry. Jed­no było pew­ne: nie wyj­dzie stąd, do­pó­ki nie zo­sta­nie grun­tow­nie prze­słu­cha­na.

– Jak się na­zy­wasz? – wark­nął.

– Har­per. – Po­ru­szy­ła się na krze­śle. – Har­per McDo­nald.

Gdy nic nie od­po­wie­dział, bun­tow­ni­czo unio­sła gło­wę.

– A pan kim jest?

Vie­ri ścią­gnął brwi. Nie przy­wykł, by go py­ta­no, kim jest, a już z pew­no­ścią nie we wła­snym klu­bie.

– Vie­ri Ro­ma­no – od­rzekł spo­koj­nie. – Wła­ści­ciel klu­bu Spec­trum.

Dziew­czy­na za­ci­snę­ła ró­żo­we usta.

– W ta­kim ra­zie chcia­ła­bym zło­żyć ofi­cjal­ną skar­gę na to, jak mnie tu po­trak­to­wa­no. Nie ma pan ab­so­lut­nie żad­ne­go pra­wa, żeby…

– Gdzie jest pani sio­stra, pani McDo­nald? – Pod­niósł głos, uci­na­jąc jej bez­owoc­ne pro­te­sty. Nie miał cza­su na słu­cha­nie jej ża­ło­snych oskar­żeń.

Przy­gry­zła usta.

– Nie wiem – po­wie­dzia­ła z pa­ni­ką. – Wła­śnie dla­te­go tu je­stem. Przy­je­cha­łam, żeby jej po­szu­kać. Nie mia­łam z nią żad­ne­go kon­tak­tu od po­nad mie­sią­ca.

Ode­rwał wzrok od jej peł­nych ust i chrząk­nął z lek­ce­wa­że­niem.

– W ta­kim ra­zie jest nas już dwo­je.

– Nie ma jej tu? Zre­zy­gno­wa­ła z tej pra­cy? – za­py­ta­ła nie­spo­koj­nie.

– Po­rzu­ci­ła pra­cę. Ra­zem z moim bar­ma­nem Mak­sem Ro­dri­gu­ezem.

– Tak po pro­stu ode­szła z dnia na dzień?

– Znik­nę­ła bez śla­du.

– O Boże. – Har­per za­ci­snę­ła drżą­ce pal­ce na kra­wę­dzi biur­ka. – Gdzie ona się po­dzia­ła?

Vie­ri wzru­szył ra­mio­na­mi, ob­ser­wu­jąc ją uważ­nie.

– Czy ma pan ja­kieś przy­pusz­cze­nia, co się mo­gło z nią stać?

– Na ra­zie nie. – Wy­rów­nał ster­tę pa­pie­rów na biur­ku. – Ale za­mie­rzam się tego do­wie­dzieć i wte­dy jej kło­po­ty do­pie­ro się za­czną.

– Co pan chce przez to po­wie­dzieć? – zdu­mia­ła się Har­per.

– To, że nie lu­bię, gdy moi pra­cow­ni­cy zni­ka­ją bez śla­du, szcze­gól­nie ra­zem z trzy­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi do­la­rów, któ­re na­le­żą do mnie.

– Trzy­dzie­ści ty­się­cy do­la­rów? – Unio­sła dłoń do ust. – To zna­czy, że Leah i ten Max ukra­dli panu pie­nią­dze?

– Pani sio­stra i ja za­war­li­śmy umo­wę, a w każ­dym ra­zie tak mi się wy­da­wa­ło. Po­peł­ni­łem błąd i za­pła­ci­łem jej pierw­szą ratę z góry, a ona znik­nę­ła z tymi pie­niędz­mi.

– Nie! Och, tak mi przy­kro!

Wy­da­wa­ła się od­po­wied­nio wstrzą­śnię­ta, na tyle, by prze­ko­nać Vie­rie­go, że nic o tym nie wie­dzia­ła, za­uwa­żył jed­nak z za­in­te­re­so­wa­niem, że nie pró­bo­wa­ła pod­wa­żać fak­tów.

– Może mi pani wie­rzyć, że jej też bę­dzie przy­kro – stwier­dził i od­chy­lił się na opar­cie krze­sła. Leah go oszu­ka­ła, ale był wście­kły przede wszyst­kim na sie­bie, że uwie­rzył w jej łza­wą hi­sto­ryj­kę i za­pła­cił jej część pie­nię­dzy z góry. Na­opo­wia­da­ła mu ja­kichś ba­jek o tym, że po­trze­bu­je pie­nię­dzy od razu, żeby je wy­słać ro­dzi­nie, bo ojcu gro­zi utra­ta pra­cy. To, że dał się na­brać, bo­la­ło go bar­dziej niż utra­ta trzy­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów. Gdy­by wy­star­czy­ło jej od­wa­gi, żeby zwy­czaj­nie po­pro­sić, nie­wy­klu­czo­ne, że dał­by jej te pie­nią­dze. Tym­cza­sem on, Vie­ri Ro­ma­no, biz­nes­men mi­liar­der, czło­wiek, któ­re­go sza­no­wał i któ­re­go się oba­wiał cały świat kor­po­ra­cyj­ny, zo­stał wy­strych­nię­ty na dud­ka przez ko­bie­tę, choć przy­siągł so­bie, że nic ta­kie­go wię­cej się nie zda­rzy.

Ale Leah McDo­nald tra­fi­ła na chwi­lę jego sła­bo­ści. Któ­re­goś wie­czo­ru pił w klu­bie. Tego dnia otrzy­mał złe wia­do­mo­ści i, co rzad­ko mu się zda­rza­ło, po­czuł chęć, by uto­pić smut­ki w al­ko­ho­lu. Leah ob­słu­gi­wa­ła go uważ­nie, lecz dys­kret­nie, wła­śnie tak, jak lu­bił, a Vie­ri miał ocho­tę z kimś po­roz­ma­wiać. Przy bu­tel­ce szkoc­kiej opo­wie­dział tej mło­dej Szkot­ce o swo­im ojcu chrzest­nym, któ­ry był dla nie­go naj­waż­niej­szym czło­wie­kiem na świe­cie, a wła­ści­wie je­dy­nym waż­nym. Otrzy­mał wła­śnie od nie­go mejl, któ­ry po­twier­dzał naj­gor­sze oba­wy: jego oj­ciec chrzest­ny umie­rał. To była tyl­ko kwe­stia cza­su.

Gdy­by na tym po­prze­stał, nie wy­da­rzy­ło­by się nic złe­go – wró­cił­by do domu pić da­lej, a Leah zgar­nę­ła­by spo­ry na­pi­wek. Ale coś w jej ła­god­nym gło­sie przy­cią­gnę­ło go i ka­za­ło mó­wić co­raz wię­cej. W koń­cu opo­wie­dział jej o ostat­nim spo­tka­niu z chrzest­nym i o szcze­rej roz­mo­wie, któ­rą wów­czas prze­pro­wa­dzi­li. Al­fon­so wy­ja­wił mu wów­czas praw­dę, któ­rej Vie­ri wcze­śniej za­le­d­wie się do­my­ślał, a tak­że wy­ra­ził ostat­nie ży­cze­nie. Chciał do­żyć ślu­bu Vie­rie­go, chciał go zo­ba­czyć z żoną i z ro­dzi­ną. Vie­ri ni­g­dy nie miał ro­dzi­ny i wie­dział, że nie bę­dzie jej miał.

Leah po­de­szła do spra­wy prak­tycz­nie. Sko­ro tak brzmia­ło ostat­nie ży­cze­nie ojca chrzest­ne­go, stwier­dzi­ła, to na­le­ży je speł­nić. To jest obo­wią­zek Vie­rie­go. A je­śli nie ma żad­nej na­rze­czo­nej ani kan­dy­dat­ki na na­rze­czo­ną, to po­wi­nien ko­goś po­szu­kać, na­wet za­pła­cić ja­kiejś dziew­czy­nie, gdy­by oka­za­ło się to ko­niecz­ne. Po­wi­nien zro­bić wszyst­ko, by uszczę­śli­wić ojca chrzest­ne­go.

Vie­ri ku wła­sne­mu zdu­mie­niu za­czął się za­sta­na­wiać, czy ta mło­da ko­bie­ta nie ma ra­cji. Może to rze­czy­wi­ście było naj­lep­sze roz­wią­za­nie. Wie­dział, że oj­ciec chrzest­ny za­wsze był dum­ny z jego suk­ce­sów, ale tym ra­zem nie cho­dzi­ło o osią­gnię­cia, lecz o oso­bi­ste szczę­ście. Vie­ri zdo­był ogrom­ny ma­ją­tek, ale wła­ści­wie ni­g­dy nie ro­zu­miał, czym jest szczę­ście. Wie­dział jed­nak, że je­śli ist­nie­je ja­ki­kol­wiek spo­sób, by mógł wy­peł­nić ży­cze­nie chrzest­ne­go, po­wi­nien to zro­bić, na­wet gdy­by mu­siał po pro­stu uda­wać.

Za­nim zo­ba­czył dno bu­tel­ki, za­war­li układ. Leah po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy, a on fał­szy­wej na­rze­czo­nej. Za trzy­dzie­ści ty­się­cy do­la­rów mia­ła przez kil­ka mie­się­cy uda­wać jego dziew­czy­nę. Osąd Vie­rie­go był przy­ćmio­ny al­ko­ho­lem i wy­da­wa­ło mu się wów­czas, że to naj­lep­sze wyj­ście.

Ale le­d­wie wpła­cił pie­nią­dze na kon­to Leah, dziew­czy­na znik­nę­ła. Tym­cza­sem Vie­ri zdą­żył już po­wia­do­mić za­chwy­co­ne­go ojca chrzest­ne­go, że wkrót­ce przed­sta­wi mu na­rze­czo­ną. Te­raz miał pro­blem. Gdy ochro­nia­rze za­wia­do­mi­li go, że Leah wró­ci­ła, na­tych­miast przy­je­chał do klu­bu, zde­cy­do­wa­ny wy­mu­sić na niej do­trzy­ma­nie wa­run­ków umo­wy. Tyl­ko że ko­bie­ta, któ­ra sie­dzia­ła przed nim, to nie była Leah McDo­nald. A to zna­czy­ło, że ani na krok nie przy­bli­żył się do roz­wią­za­nia tej iry­tu­ją­cej sy­tu­acji.

A może jed­nak? Har­per McDo­nald twier­dzi­ła, że nie ma po­ję­cia, gdzie jest Leah. Vie­ri jej nie wie­rzył. Ale może było ina­czej. Po­pa­trzył chłod­no na sie­dzą­cą przed nim bliź­niacz­kę.

– Więc co pan za­mie­rza te­raz zro­bić? – za­py­ta­ła Har­per nie­spo­koj­nie. – To zna­czy, w spra­wie Leah. Za­wia­do­mił pan już po­li­cję?

– Jesz­cze nie. Wolę za­ła­twiać ta­kie spra­wy oso­bi­ście. – Po­stu­kał pal­ca­mi w blat biur­ka. Dziew­czy­na prze­łknę­ła; było ja­sne, że jej wy­obraź­nia pra­cu­je na peł­nych ob­ro­tach. No cóż, Vie­ri nie za­mie­rzał jej uspo­ka­jać. Na ra­zie od­po­wia­da­ło mu to, że się go bała. Nie mo­gła prze­cież wie­dzieć, że Vie­ri nie­na­wi­dzi fi­zycz­nej prze­mo­cy i wło­żył wie­le wy­sił­ku w to, by uwol­nić swój klub od zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści.

– Mogę panu po­móc ją zna­leźć. – Szar­pa­ła się jak ryba na ha­czy­ku, pró­bu­jąc go uła­go­dzić. – Je­śli to bę­dzie ko­niecz­ne, oso­bi­ście zwró­cę panu te pie­nią­dze.

– A jak za­mie­rza pani tego do­ko­nać? – Po­pa­trzył na nią chłod­no. – Leah mó­wi­ła, że pani ro­dzi­na żyje w nę­dzy.

Ru­mie­niec ob­lał jej szy­ję i po­licz­ki.

– Nie mia­ła pra­wa cze­goś ta­kie­go mó­wić.

– Więc to nie­praw­da? Spła­ta trzy­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów nie bę­dzie dla pani pro­ble­mem?

– No cóż, oczy­wi­ście, że to bę­dzie pro­blem, po­dob­nie jak w każ­dej prze­cięt­nej ro­dzi­nie. Ale zro­bię to.

– Na­praw­dę?

– Tak, na­praw­dę. – Od­su­nę­ła wło­sy z za­ru­mie­nio­nej twa­rzy. – Mo­gła­bym na przy­kład pra­co­wać tu­taj, to zna­czy za dar­mo.

– Dzię­ku­ję bar­dzo, ale jed­na sio­stra Mac­Do­nald, któ­ra tu pra­co­wa­ła, wy­star­czy mi aż nad­to – od­rzekł z sar­ka­zmem.

– W ta­kim ra­zie znaj­dę ja­kąś inną pra­cę. Szyb­ko się uczę i mogę ro­bić wszyst­ko. Po­trze­bu­ję tyl­ko tro­chę cza­su i szan­sy, że­bym mo­gła sama po­szu­kać Leah.

– Może pani ro­bić wszyst­ko?

– Tak – od­rze­kła z de­ter­mi­na­cją.

– W ta­kim ra­zie jest chy­ba coś, w czym mo­gła­by mi pani po­móc. – Po­chwy­cił jej spoj­rze­nie. – Może pani wy­peł­nić zo­bo­wią­za­nie, któ­re pod­ję­ła pani sio­stra.

– Tak, oczy­wi­ście. – Za­mru­ga­ła i skry­ła piw­ne oczy pod ciem­ny­mi rzę­sa­mi. – Na czym to zo­bo­wią­za­nie po­le­ga?

W ga­bi­ne­cie za­le­gło mil­cze­nie.

– Zo­sta­nie pani moją na­rze­czo­ną.
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